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O „ZŁYM HITLERO W C U 4* I f* DOBRYM  NIEMCU44

Polacy są narodem dobrodusznym, łatwo zapominającym 
krzywd. Ta nasza właściwość narodowa przejawia się w sposób 
uderzający w stosunku do Niemców. Wystarczy trochę czasu, aby 
w niepamięć poszły najokrutniejsze zbrodnie.

Od paru  miesięcy obserwujemy wzrost kontaktów polsko — 
niemieckich. Dochodzi niekiedy do stosunków niemal przyjaz­
nych. Najczęstszym tłomaczeniem jest: ,,Hitlerowcy — to zbrod­
niarze, ale wojsko . . . ale ei starsi panowie — kole jarze .. .  ale
mój znajomy N iem iec . . .  Ci wszyscy — to takie  same ofiary r e ­
żimu, jak my. To w gruncie rzeczy porządni ludzie“.

Jakież straszliwe zaślepienie! Jakh bezbrzeżna naiwność i n ie­
znajomość rzeczy! Jaka głupota, często podłość — starająca się 
usprawiedliwić własną, oportuńistyczną małość. ?

Przecież to nie Gestapo, ale armia niemiecka we wrześniu 
1939 roku burzyła, paliła, rujnowała tysiące wsi, midsteczek, osad— 
bez żadnej potrzeby militarnej a JyJko w imię pruskiej doktryny 
wojennej o paraliżowaniu woli oporu przeciwnika przez bezwzględ­
nie stosowany terror. Niemiecki u rzęd lik ,  kolejar%.Uchni>, szofer, 
codzień poniewiera, opluwa, kopie, jak bydło tra  -
chłopa. Niemieccy robotnicy zrobili sobie spoi
z rugowania z pracy w fabrykach robotników ] . 
man“ oficer, jak  zbój buszuje po prywatnych mieś 
niemiecka — to matką dzisiejszej młodzieży hitle

Teoria o niemieckiej „rasie panów “ i polsl 
robków*4 nie jest wynalazkiem hitlerowskim, 1 
niemieckich uczonych n a d ł u g o przed Hi tlerem. J 
Bismark wołał w 1886 na Sejmie Pruskim: „Bijcn 
nie odejdzie im ochota do życiau! A Fryderyk II?

Nie! Niema rozbieżności międy Hitlerem, a ol 
ścią narodu niemieckiego! N|e je s t  pr^ypądkien, 
czele Niemiec. Żaden jeszcze wódz nie był nigdy 
swój lud zaaprobowany, jak Hitler, którego ideji 
od 100 lat nur tu ją  fermentują w zważonym prurzez? 
niemieckim. Nie na }źy się iącMćy Niema pi-ze 
Hitlerem, a większoś \  n arodit^ęjfa ieckiego.'Hitl-~ 
szym wyrazem tęsk* t i niemieck:
świata. p S B  -ą



- - %vtłoczmy sobie w mózgi i se rca:7 śmiertelnym' 
Toiakóy* jest nie hitlerowiec, lecz Prusak — Niemiec.

‘k  ••Niemiec, to dziś niestety k a ż d y  niemiecki męż-
ż d a niemiecka kobieta.



A k t y w n o ś ć  n i e m i e c k a  n a  B a ł k a n a c h  sku-  
piła się wokoło zagadnienia wciągania państw do Paktu Trzech.
W rezultacie ćio bloku totalnego podpisały przastąpienie Węgry, ; 
Rumunia i Słowacja. Czy przystąpienia te zmieniły w czemkolwjfek 
faktyczny stan rzeczy? J^v& ?

W ę g r y  już od dłuższego czasu ~są pod presją Rzeszy i pro­
wadzą politykę pod jej dyktando. Przecież niemiecki korpus ókppa-  
cyjny przejechał do Rumunii przez Węgry, to znaczy że już przed 
dwoma miesiącami Węgry były  pod kontrolą wojskową Rzeszy i pod 
kontrolą tą dziś pozostają. Na u stęp s W a ch  tych, których forma jest 
niewątpliwie łagodniejsza niż gdzieindziej, Węgry jak dotąd odno­
szą zresztą korzyści (np. terytorialne). R u m u n i a jest od miesiąca  
okupowaną przez wojska nifcWeckie. Oktatnio armia rumuńska zmu­
szona została do demobilizacji, a pobór rekruta wstrzymany — co 
Wyklucza udział armii rumuńskiej w akcjach Rzeszy. Najkomiczniej 
przedstawia się akces S ł o w a c j i ,  która jest od roku raczej jedną  
z prowincyj . Rzeszy niż samodzielnym państwem. Z powyższego  
jasno wynika, że przystąpienie trzech wyihienionych państw do 
Paktu Trzech — w n i c z y m  nie zmienia tego, co już przedtem  
istniało.

Więc poco cała komedia?
Są dwa powody dla których Hitler przeprowadza tę papierową  

akcję. 1. Chodzi o s u k c e s  p r o p a g a n d o w y .  Kanclerz Rzeszy  
liczy się z małym wyrobieniem politycznym mas ludowych, które, 
nie orientując się w sytuacji geograficznej i nie zdając sobie spra­
wy z istniejącego stanu faktycznego — gotowe są uwierzyć, że oto 
Rzesza zyskuje n o w y c h  sprzymierzeńców. 2. Rześza niemiecka  
pragnie z a s t r a s z y ć  Grecję i Turcję obrazem zjednoczonych w o­
kół nich Bałkanów i tym zastraszeniem zmiękczyć wolę obronną 
Grecji i Turcji. Warunkiem zastraszenia było oczywiście wciągnię­
cie do „Paktu Trzech* — Bułgarii, a naw et i Jugosławii.

Tymczasem ostatnie godziny przynoszą nam parę faktów, n. 
podstawie których możnaby wnioskować, że Bułgarią^mwspółpracę  
wojskową z Rzeszą nie pójdzie. Nacisk osobisty Hitłu-a na król’ 
Borysa, który został wezwany do Niemiec, musiał się widocznie nió 
udać, skoro prasa niemiecka n i e  k o m e n t u j e  tej wizyty, a np. 
Warsch. Ztg. z 21 bm. pisze: „Koła polityczne Sofii są zdania, że 
Bułgaria za wszelką cenę będzie się trzymać polityki neutralności*. 
Co ważniejsze — urzedowe agencje Włoch i Niemi&c zaprzeczyły  
25 bm. uprzednio podanej wiadomości o przyjeździe do Beriana pre­
miera bułgarskiego. „W Berlinie mówi się — podaje BBC 25 brn­
i e  przystąpienie Bułgarii do Paktu Trzech byłoby narazie nie 
aktualne**.

Na podstawie powyższego możnaby przypuszczać, że Bułgaria  
nie tylko nie pójdzie na współpracę wojskową z „osią“, ale nawet  
nie jest skłonną przystąpić do Paktu Trzech. Neutralna postawą  
Bułgarii byłaby taką niespodzianką, posiadałaby tak rewelacyjną  
doniosłość, w tak wielkiej mierze zaciążyłaby na sytuacji bałkań­
skiej i nawet światowej — żs ^  sóbawiamy się, czy dalszy bieg  
wypadków nie przyniesie jakichś niekorzystnych zmian.
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I z i y  spo&e* icl podajemy garść  szczegółów, k tó re  wśka-znją 
Bp, tw, poważnie t a k t u j ą  B a łkan y  zbliżające się w y p a d k i .  ’k  

^  W si.ObBy B u l g a r i i  zarządzone zostało  zaciemniacie* X u r e i  a m 
o can w ojenny  n a ' s w y m  europ e jsk im  ob.-zarze, w ydała  za* 

r/ąJzVay> L H-ieumiaaia k ra ju ,  z reduk ow ała  znacznie ruch  pociągów 
osobx*N̂ e h .  p rzeprow adza '  dalszą ko ncen trac je  sp rzę tu  i  wojkk ha f  

' eu * - i ^ n k i c h • g ran icach .  . . *

S tj& 3 . o-'-.w i'g'% J Mągka. wiżyta Mototo wa ’zapoe^ąt* 
rv^yjsfe'&ale ich nie zakończ&|k < r...-

Z.S.R.R
kowałą^tyikó"targi niemieck
żuje się, że i przed wizytą ffiej toczyły się"it toczą"
rozmowy angielsko sowiecki#! 'JfcjmiehW* oświadczenie w 
r z e ’z ło ży ł: óęU tn io  lord HdU€m. £ -oświadczenia tego wyhjką, że 
rząd angielski zaproponować Z;S.R.R; pewne korzyści handlowe  
wyraził sk łonność uznania włączenia do Z.S.R.R. republik b ą łiyck iV.lt' 
a t^kże poczynił pewne polityczne propozycje., ogólnd Dodajem y t tó  £ 

, w  tym miejscu, że jeśli chodzi o interesy polskie, to Hąliftfc wyraź­
nie stwierdził, że w rozmowach z Rosją respektuje w zupełności ist­
niejące zobowiązania,;^ządu angielskiego. ’%

Ponieważ ponadto wiemy, że rząd amerykański w ostatnich  
dniach zgodził się ma* przeprowadzenie większych dostaw przemy­
słowych do Rosji — jesteśmy skłonni na powyższym zbudować tezę: 
Z.S,R P. wyst&wft się na licytację. Z.S.R.R. nie ma zamiaru wejść 
do wojny* pragnie wojnę przedłużać, pragnie tnaksimalnego wyczer­
pania obydwu wojujących stron. Ale jednocześnie, jakby na boku 
tuj generalnejlin ii politycznej, pragnie wygrać od wojujących państw  
takie r*zy inne korzyści,

R ó ż n e .  — Gen. Sikorski w przemówieniu swoim z 25 bm. 
że polsk ie  eskadry lotnicze, walczące na .zachodzie, strą- 

city ponad 3 0 ^ samolotów niemieckich. „Nie wszyscy lotnicy nasi 
są w boju. Istnieją .szkolona rezerwa na późniejsze potrzeby Polski. 
Wkrótce lotnicy polscy wezmą udział w nalot ich długodystansowych  
uad obszarp pojskie, gdzie zaatakują przemysł i ośrodki lotnicze  
przeniesione ż N iem iec”.

Pewien pilęt angielski udzielił wywiadu, opowiadając wraże- 
■ Iń z  nalotu na Gdańsk. „Wylatując, ogarnęło nas wzruszenie, że 

..mamy pokazać się Polakom, i to w dzień 11 listopada, iż RAF jest  
; 1 w stan^^^otrzeć do Polski. Po zbombardowaniu obiektów kolejo­

w ych  zrzuciliśmy ulotki,  pokrzepiające naszych przyjaciół”.
-  We Włoszech zarządzono, że słuchanie komunikatów 'wojeń- 

• yr*. ma się odbywać stojąc (Warsch Źtg. z 24 bm.).
Zarządzeniem Rządu Stwuń - *-*^jego rozwiązano • faszystów - 

i ^ką orgiinizaję „Ruch Narodo ńv“ Z-g, 21 bm.).
Rząd Jugosłowiański -«>* ‘u stowską organizację ju­

gosłowiańską „Zjbor“,
— Na skutek - d e m o n e t - i c h  zamknięto uniwer­

sytet w Paryżu;
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#* R obotn ik  łódzki p rześ ladow any  jako Polak , k rzyw dzony  ja-
©  ko człowiek pracy  — trw a  hardo  przy Polsce i wierzy, że dzień

zem sty  i wyzwmlenia jes t  bliski.

R ó ż n e . — L i tz m .Z tg .N .  325 podaje  przem ówienie  gen. U hlanda, 
o rg an i in jącego  w Łodzi ob ronę  przeciwlotniczą: „Wojna je s t  to tą łna ,  
a w ięc może też objąć i w sch ód ”. „Nie wolno nam zapom inąć , iż 
mfeś^feamy tu w m arch ji  g ran iczn e j”.

— Dd Polsk i Z achodniej/przybyw ają w ciąż now e t r a n s p o r ty  
dzieci j  m a te k  z bom bardow ane j  Rzeszy. W Liskowie w ypędzono  
dzieci polsk ie z wzorowego sierocińca, założonego przez ks. Bliziń- 
skiego i u lok ow ano  w nim drzybyszótft be r l iń sk ic h .  Również do 
Łodzi i P ab jan ic  przybyły  nbwe t r an sp o r ty .

  A kcja  tw orzen ia  sp/ecjalnych dzielnic  żydow sk ich  obj-ęła
w szystk ie  m ias teczka  i m ia s ta  „ G u bern i”. Rodziny żydow skie  m iesz­
kające na  wsi są w ysied lane  do miasteczek. .

— A k c ja  w ysiedlania  ludności polsk ie j  z Pomorza i W ie lko po l­
ski je s t  w. pe łnym  toku. Szczególnie liczne par t je  p rzybyw ają  do L u ­
belszczyzny. Rozbitkowie w ypróbow anym  sposobem  w y rzucan i  są 
ze sw ych zagród w nocy, w ciągu kilkudziesięciu m inut.  Na nowym 
miejscu os iedlania  nie o trzym ują  żadnej pomocy w in w en ta rzu .  
Wszyscy p rzybyw ają  jedynie  z ręcznym bagażem, w s tan ie  k ra ń c o ­
wego w yczerpania  moralnego i fizycznego, bez środków  do życia.

° — Jeszcze jeden  w yją tek  z p rzem ów ien ia  Greisera ,  w ie lk o rzą d ­
cy W ielkopolsk i,  ( t łóm aczym y z p racy  niemieckiej) : „Niemiec jes t  
p a n e m  nu tej p rzes trzen i  — Polak  jedynie  e lem en tem  s łużebnym  
(R n ech te). Niemiec jes t  na  tej p rzes trzen i obywatelem Rzeszy, Polak  
poddanym  p r o t e k c j i , yktóry mógłby zostać obyw ate lem  p a ń s tw a  pod 
w a ru n k iem  lojalności. Polacy dan y ch  na to  n iem ają .  Są bezczelni
U il^ S  "

W A R S Z A W A

R e j e s t r a c j a  v o l k s d e u t s c h o w .  Niemcy zarządzli po w ­
szechną r e e s t r ą c j ę  vo lksdeustchow  w W arszawie, celem przes ied le ­
nia ich do Wielkiej Rzeszy. R ejestrac ja  objęła  n a w e t  tych, k tó rzy  
zostali  uzn an i  za „po trzebnych*  na te ren ie  t. zw. „G ubern i .Wśród 
vo lksdeu tschów  W arszawskich, bogacących się w szelkim i n ieuczc i­
w ym i sposobam i, z apan ow ała  pan ika .  W związku z ogłoszeniem 
(w) danym  dla w ygody V olksdeu tschow  w ję z y k u  polskim  i n iem iec­
kim) k u rsu ją  po mieście fa n tas ty czne  pogłoski na  te m a t  losu Po- 

: laków  z nazw iskam i o n iem ieck im  b rzm ien iu  Ani te k s t  ogłoszenia, 
an i nasze  in form acje  nie po tw ierdza ją  tych  obaw.

Na marginesie  powyższego zarządzenia  chcem y w skazać  czyte l­
n ikom na w yraźne sprzeczności n iem ieck ie j  poli tyki,  u p raw ian e j  na 

, z i e m i a c h  p o l s k i c h .  Oto fakty: ubiegłej zimy o tw arto  na te ren ie  Lu­
belszczyzny  k ilk adz ies ią t  n iem ieck ich  szkół pow szechnych ,  zapo­
w iedziano o tw arcie  szkół rc ln ifzych .  studjum rolniczego w Lublinie 
i td. W iosną i la tem  wywieziono V olksdeutschow  z Lubelszczyzny. 
U jaw n ia ją  się dwie teudenc je :  F ran k  i. n ien reck ie  czynniki lokalne



chcńlłyby  ek sp a n s j i  Niemców w G uberni,,  czynniki n a to m ias t  ■*» 
kiarują.ee akcją osiedleńczą na te ren ie  Polski Zach.? wyciągaj.;

'■ Niemców skąd się ty lko  da i dążą  do zagoszczenia żyw io łu  'n ie  
tńieckiego na te ren ie  ti zw, W artheg au .  . .

Nie p osiadam y p ods taw  do przyw iązyw an ia  w iększej  wagi do 
p lotki,  jakoby  wysiedlanie  Y clkądeutschów było w s t ę p e m , o d - 
dan ia  Rosji dalszych Ziem Polsk ich , *

G h e t t o .  Od p o n ię d z ia f c '  4;kn. g h e t to  w a r s z a w ś k i | ;; zos ta ­
ło o s ta teczn ie  zamknięte . .  pn jego te ren  i w ychodzenie
odbyw a się ty lko  za 'przepńslJ; 1 -mb sposób  zrealiźojyali h i t ­
lerowcy swój szaleńczy plaifc zamknięć* a 410,000 ludzi na ińaleń:kim? 
izolowanym obszarze, całkow icie  poąhahvióńym wolnej p r z e s t r z e l ;  
i zieleni. Metodyczne g rab ien ie  żydów ?nie usta je .  P onad to  coraz 
częściej p ow tarza ją  się obławy ca żydów używanych do prac  póza 
te renem  ghe t ta .  W yłapuje  się ipb aa ulicach, wyciąga z łóżek po nocy.

Ghetto  w arszaw sk ie  u r a s ta  do rozmiarów g igan tycznej zbrodni: 
zgórą 400 tys. ludzi skazan o  na  sku tk i  n ie u c h ro n n y c h  epidemii 

l’i na powolne um ieran ie  z głodu. ^

O c z y i  u s z y  n a j e ź d ź c y .  W dążeniu  d o j a k n  aj w iększego 
sk rępow an ia  społeczeństwa polskiego, o k u p a n t  s ta ra  się w p ro w a ­
dzić  ̂ „swoich ludz i” do w szystk ich  dziedzin naszego życia. Oczy­
wiście nie b rak  szubrawców , gotowych podjąć się ro p  donosicieli 
i agen tów . Je d n y m  z nich jes t  znany  na g runcie  w arszaw sk im  a fe ­
rzys ta  i p rzeds ięb io rca  szkolny, A lek san der  Kozicki,  znan y  z za ­
ta rgów  na  tle  w yzysku  nau czyc ie ls tw a ,  posiadający dość b ogą ią  
przeszłość k rym ina ln ą .  Kozicki został narzucony  pr^ez w ładze ok u  
p acy jne  na  s tano w isk o  k ie ro w n ik a  W ydzia łu  Szkoln ic tw a Zawodo­
wego w Wydziale O św ia ty  i K ultury  Z arządu  Miejskiego w W a r ­
szawie. P rzes trzeg am y  w szystkich , k tó ry m  może zaszkodzić.

■

R ó ż n e ,  — W tygodn iu  ub ieg łym  
polski pow ieściopisarz  W acław Beren t.

zm ar ł  w W tir s z a wi e znany

Niemcy u tw orzy li  w W arszawie spó łkę  w yd aw niczą  p. t,  „W y­
dawnictwo P o lsk ie”. W dyrekcji zas iada  „ P o la k 4* G ozdow ski z „ M a ­
łego D ziennika44. W sk ład  rad y  nadzorczej wchodzi szef p ro p ag an ­
dy  d y s t ry k tu  — O hlenbusch , k tóry w ten  sposób sk rzę tn ie  powięk­
sza swoje pobory. Przypom inam y; w szys tk ie  p ro p ag and ow e  wy- ; 
daw nic tw a  n iem ieck ie  rozdaw ane  b ezp ła tn ie  fab ry k ach  i i n s ty ­
tuc jach , w szys tk ie  w m u sz o n e H ę^ fem p ią rz e— należy  n a ty c h m ia s t  
palić. S p rzedaw anych  oie kT>t^wić.

A d w o ka t  Zygmunt H |  
w Kasynie W a rs z a w s ić  m,

i m o l ski  (senior)  grywa s ta le

— W niem ieck ie! j rc iy feechne j w gmachu Gintn. B a to ­
rego s tosow ane  je s t  bicpy i f a r Y  „k ozy 44 za mówienie  pó ooisku..



1. Naloty na A n g l i ą — słabe. Anglicy bombardowali minionej 
* So-cy Berlin, Turyn (Włbcby Północne) etc.

2. Tydzień miniony — dał mniejsze straty na morzach, niż po­
przednie. Anglicy z a c z y n a j ą  opanowywać trudności, powstałe na 
sku tek  wypuszczenia nowych niemieckich łodzi podwodnych i współ­
pracy  z Niemcami łodzi podwA^nych włoskich.

3./:dre.ćy zaryzykowalTzu^trwkły desant na wybrzeżu albańskim, 
n a  zachód od Argyrokastro.gpfłosi twierdzą, ze desant ten zlikwi­
dowali, Grecy — milczą. J e J p & ę c  możliwym, że operacja Grekom 
się nie udała. Natomiast J l y w a  prowadzona przez Greków od 
s trony lądu rozwija się wcjiąz doskonale. 26.XI został zdobyty Po-

. gradec i Grecy posuwają się obecnie na północ i zochód od tej 
miejscowości. Również posuwają, się naprzód na zachód od Moskp- 

. polis, w kierunku na Berati, Kędące częścią składową drugiej linii 
obronnej Włochów w Albanii: Stosunkowo najwolniej rozwija s :ę 
marsz Greków na Argy rokastrę. Ponieważ jest to silnie ufortyfiko­
wany punkt w łoski—należy liczyć się z ciężkimi walkami o jego posiar 
danie. W ostatnim tygodniu wylądowały w Albanii dwie dalsze dy­
wizje włoskie.

4. „Sprawa Bułgarii" — największa sensacja ostatnich paru  
dni _  u le g ła  jeszcze ostatecznemu wyjaśnieniu. Zaistniało jed ­
nak  kilka faktów', rzucających światło na kulisy ciężkich rozgry 
wek dyplomatycznych wokół Bułgarji. A więc 26 bm. podsekretar 
stanu brytyjskiego MSZ. — Butler — oświadczył w imieniu rządu 
w Izbie Gmin, że jeśli Bułgarja zachowa zupełną neutralność, i 
Wielka Brytańja na przyszłej konferencji pokojowej dbać będz e 
o nienaruszalność jej granic (z południową Dobrudżą włącznie) or:
o jej niepodległość. Zarówno 26 jak i 27 bm. Król Borys przyjmo­
wał na d łuzs% eh konferencjach sekretarza generalnego ko mis ar ja 
tu spraw zagranicznych ZSRR — Sobolewa. Ponadto Sobolew roz­
mawiał z premierem bułgarskim. Berlin zaprzeczył 26 bm. pogłos- 
kom o wyjeździe do Sofji posła bułgarskiego w Berline z projekt 
pr z s t ą pi en i a B u łg a r j i do P ak tu  Trzech. Bułgarski minister s.pr 
wojsk, stw ierdz ił ,27 bm., że „w tej chwili jes t  mniej powodów do
niepokoju". . • . x ,

5. Churchill stwierdził w Izbie Gmin, iż przyjął do wiadomość: 
wspólną deklarację polsko-czeską, w której rządy tych krajów w 
raziły swą wolę stworzenia po wojnie ścisłej współpracy, k tóra  s ta ­
łaby się zaczątkiem nowego systemu i gwarancją trwałego poke □ 
w Europte Środkowej. y  M

Kwitujemy odbiór: Szar 
Iza 5—, Wincenty 10—, Lu 
mierz 5—, Stemar 57—, 
Korfu 12—, Zbyszek 5—, J 
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, >SR 5—, las 20—, B. i Kazi- 
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Od A do Zet na cele org.


